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Cena Kurjera: . ; 
koy V Warszawie: podan» jest 
% naglówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- py 
stwie: opłata za przesyłkę -po- SĄ 
cztową i koszta ekspedycji Wy- 5 
nosi: rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 4 
kop. 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
sięcznie kop. 25. 
Oddzielna"przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera ani w 
Warszawie, ani na prowincji 
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Unia T3 listopada, 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedz 


iałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


cię: 


Dnia 1 (13) Iistopada 


i Cena ogłoszeń: 


Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy nae 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i mało ogřosze= 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz= 
nych, zamieszczane nie będą. 


Przyjmowaną być nie może. 
Numer pojedyńczy kop. 3. 


Dziś; Dydaka Wyzn. 
Środa: Serapjona Męcz. 


| Wschód słoń 


Czwartek; Leopolda Wyzn. 
Piątex: Edmunda Bisk. 


było s 


— Wumer niniejszy wyszedi z dru- 
ku o godzinie 5-€j rano, 


A) KALENDARZ- =i 


Koncerta: Koncert p. Józefa Adamowskiego. (Sala 
resursy obywatelskiej, godz. 8-ma wieczorem). 

Widowiska: Teatr wielki: „Bal maskowy, — 
Sale redutowe: „Preludjum Szopena* ji „Niewinia- 
tko“. — Teatr mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): 
„Książątko*, (Godz. 7 i pół wieczorem). 


Pokój zurychski. 


Dnia 28-go kwietnia roku 188... wypowiedzą 

iemcy wojnę Rosji. 

Dwie armje sedańskich pogromców, każda na 
cztery rozpadająca się korpusy, przekraczają dnia 
30 go kwietnia rosyjską granicę, pierwsza pod Gru- 
dziądzem, druga pod Wehlan'i dążą pod Białystok, 
gdzie oczekuje a niesarmja rosyjska z pięciu kor- 
pusów złożona. Trzecia stoi jeszcze pod Petersbur- 

iem i Moskwą, wresztie czwarta zajęła pozycję 
iędzy Kijowem i Odessą, aby pośpieszyć w danej 
hwili z pomocą sprzymierzonym Węgrom. ` 

Mniej więcej dnia 3-g0 maja przychodzi do pier- 
'wszego starcia. Z wielką trudnością i poniosłszy 
znaczne straty udaje się niemcom zmusić wojska ro- 
gy jskie do odwrotu pod sam Białystok, gdzie silnie 
W trakcie tego for- 
sownemi marszami podąża na plac boju armja z pod 
Mińska. W ciągu trzech dni następnych (8-my, 9-ty 
i 10-ty maja) nadaremnie usiłują niemcy przerwać 
*Jinję bojową rosyjską pod Białymstokiem, aż wre- 
ezcie spłoszeni przez nadciągające posiłki zmuszeni 
są cofnąć się dnia 13 t. m. na wyżyny Czerwonego 


r “oru. 


Dnia 21-go maja rosjanie rozpoczynają ze swojej 


ZAKLĘTY DWÓR, 


przez 


Walerego Łozińskiegó, 


(Dalszy ciąz.; 
XI. 
Damazy Czorgut na nowem stanowisku. 

Ohoćbyśmy mieli zniechęcić sobie na zawsze któ- 
raś z ciekawszych naszych czytelniczek, nie możemy 
tuż zaraz w Ślad za starym klucznikiem pośpieszyć 
do wnętrza zaklętego dworu. „Co gorsza, wzgląd na 

‘artystyczny układ naszej powieści każe nam cokol- 
wiek wstecz cofnąć się z toku wypadków. przenieść 

_na chwilę scenę działania pod dach znanego pam 
dworu w Oparkach. 

Nasz dobry znajomy, pan Damazy Czorgut, lubo 
dopiero dzień jeden bawi w gościnie u swegoświeżo 
odszukanego przyjaciela, zmienił się do niepoznania 
w całej swej postaci i oswoił się już zupełniezswem 
nowem położeniem. Lichy i obszarpany ubiór wczo- 
rajszy zastąpiły wytworne suknie Juljusza, które 
acz na zupełnie inną skrojone miarę,' musiały prze- 
cież jako tako zastosować się do figury nowego wła- 
ściciela. } 

Były laik a onegdajszy żolnierz, widzi się jak mó- 
wi po raz pierwszy od lat kilku „w futerale porzą- 
dnego człowieka”. $ z 
, Wszakże z przybraniem przyzwoitszego stroju nie 
przybył mu bynajmniej | yw etowij wyraz fizjo: 
nomji, skromniejszy układ w obejściu. "Ten sam co 
zawsze drwiący, zuchwały, wyzywający uśmiech 
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szawą stóp 3 cnli 6. 


= . 


strony akcję zaczepną, z zamiarem przedostania się 
przez Warszawę na Szląsk. Dnia 23-go bitwa 
pod Czerwonym Borem, niemcy zostają odparci i 
cofają się pod Kutno. Atoli już dnia 16-go czerwca, 
zaniepokojeni ruchem wojennym we Francji, proszą 
o rozejm, który też istotnie zawartym zostaje. 
` Gdy się to dzieje, armja rosyjska południowa zdo- 
łała podać rękę Węgrom i złączona z nimi pobiła na 
głowę austrjaków, zmuszając ich do odwrotu, 
Podczas gdy taki obrót biorą wypadki na wscho- 
dzie, na zachodniej Niemiec granicy ukazuje się 
grożne widmo. Francja już w pierwszych dniach 
sierpnia r. z. ściągać zaczęła cztery dywizje kawa- 
lerji w okolice Lunewilłu i Nancy. Dnia 28-go 
kwietnia rząd francuski otrzymuje od cesarza nie- 
mieckiego ultimatum, żądające wyjaśnień co do na- 
głego zbrojenia wschodniej granicy lub niezwłoczne- 
go cofnięcia rzeczonych mas kawalerji w głąb kraju. 
Rząd francuski wzbrania się uczynić zadość temu 
żądanin i tegoż jeszcze wieczora wydaje rozkaz mo- 
bilizowania sił zbrojnych. We dwa dni potem roz- 
kaz zostaje już wykonany i trzy armje francuskie 
stają u granicy, jedna pod Vesoul, druga .pod Bar: 
le-Duc, trzecia wreszcie między Langresi Chanmond. 
Na tyłach rozłożyły się jeszcze dwie armje rezer- 
wowe, 
_ Plan francuzów- był następujący: zmusić niemców 
do przyjęcia bitwy w Lotaryngji, otoczyć Metzi 
Sztrasburg, pociągnąć pod Kaiserslautern, przejść 
Ren między Sztrasbureiem i Moguncją i maszerować 
prosto na Würzburg, Dnia 7-go maja rozpoczęła się 
akcja. Niemcy zostają odparci i dnia 20-go przy- 
chodzi do bitwy pod Baronville, trwającej od godzi- 
ny 6-ej rano do 4-ej po południu. Prawe skrzydło 
francazów przeważa na ich grong zwycięstwo i 
niemcy poniósłszy wielkie straty cofają się pod Kai- 
serslautern. Dnia 30-goi31-go bitwa. mordercza 
pod Kaiserslautern, zakończona również 
niemców. 


igra mu na ustach, ta sama aż w bezczelność wpada- 
jąca pewność i swoboda przebija sią w każdym ru- 
chu i spojrzeniu. ROLE 

Juljusz nie powrócił jeszcze z swej wizyty do 
Orkizowa, a pan Damazy siedzi najwygodniej roz- 
party na sofce w jego pokoju. Trzyma Jakąś książkę 
w ręku, ale nie zdaje się czytać w tej chwili. Pocią- 
ga sporemi kłębami dym z wonnego sygara 1 w ja- 
kieś niezwykłe zapada zamyślenie. 

— Qzart wie—mruknął po chwili półgłosem—ja- 
kie ja tu mam zajmować stanowisko. Jużci prostym 
pieczeniarzem być nie mogę, muszę koniecznie pod- 
dać się jakimś obowiązkom. Ale jakim? w tem 
sęk?!..—Jak mię naprzykład mają tytułować tacy 
Gągolewscy, Girgilewicze?... Na wszelki wypadek 
muszę stać się użytecznym Gracchusowi... Najpierw 
zbadam tajemnicę tego zaklętego dwczu, a powtóre 
ZW iey pomocnym w jego reformatorskich stara- 
niach... 

Ten z cicha prowadzony monolog przerwało na- 
głe wejście Filipa lokaja, który na palcach wsunął 
się do pokoju i z jakąś nietajoną trwogą ukłonił się 
Katilinie. 

— Czego, chcesz? — zapytał pan Damazy su- 
rowo. 

— Pan sędzią przyjechał w jakimś ważnym inte- 
resie do pana... 

— Do mnie? 

— Nie, do naszego. pana.» 

— Więc cóż? 

— Nie wiem czy mu kazać zaczekać, czy prosić 
na inny raz. 

— Żawołaj go tu błażnie — huknął pan Damazy 
po żołniersku i książkę odłożył na bok. 

Za chwilę cichym, lisim krokiem wsunął się 
nasz przezacny mandatarjusz, pan Bonifacy Gągo- 
lewski. y l 

Katilina z swego siedzenia wyciągnął rękę i za- 
wołał z impertynencką poufałością: 


| 


ROEE. SZBEŚĆÓĆÓDZI ESTĄTY TRZECI. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kusjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
więczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe. 


o godzinie 7 minyt 18 Wschód księżyca o godzinie Pre 14 r. 


Wysokość wody na rzece wiśle pod War- 


| 


Ogłoszenia do Kurjera przyjmu= 
jetakże Biuro Ogłoszeń Rajchma- 


na i Frendlera, ulica Senatórska 
nr 18. 


Sobota: Salomei Panny. 
Niedziela: Maksyma Bisk. 
Poniedziałek: Elżbiety Królowej. 
| Wtorek: Feliksa Walezjusza. 


19 w. 


czerwca, zajmują Mannheim i skoncentrowanemi 
marszami podążają ku Wiirzburgowi, 

Pomijamy zwycięstwo francuzów pod Livorno nad 
flotą sprzymierzonych z niemcami w ochów—niemcy 
w dwa ognie wzięci rozpoczynają rokowania, 

Doprowadzają one wreszcie do pokoju podpisane- 
go w Zurychu dnia 30-go października, a którego 
rezultat jest, a raczej będzie— następujący: 

Niemcy wracają Francji Alzację i Lotaryngję; 

Niemcy odstępują Rosji Królewiec i Prusy wscho- 


| dnie aż po rzekę Pregel. 


[i 


Francuzi przekraczają Ren dnia 5-go 


Związek niemiecki powstaje na nowo w grani. 
cach roku 1866-go... 

Tak—ale co to wszystko znaczy? 

Jest to ni mniej ni więcej jak tylko strumień 
obszernego i głęboko strategicznego artykułu zą- 


mieszczonego w ostatnim numerze czasopisma Ar~ 


mée française, 
Rzeczone stndjum zatytułowane: „Za prochaine 
uerre de 188...” wyszło z pod pióra jednego z by- 
ha dowódców armji francuskiej obdarzonego za- 
równo wielką w strategji biegłością jak niemniej 
wielką śmiałością wyobraźni, Pismo, które je za- 
mieszczą, używa we francuskich kołach militarnych 
powagi. Specjalnie służy. ono widokom i jest nie. 
jako organem jenerała Galliffet'a. s 
Ze względu przeto na autora i pismo uważaliśmy 
za stosowne zapoznać czytelników z tą ciekawą w 
każdym razie próbką politycznego wieszęzenia. 


+. Rome targowisko na Pradze 


(Art. nad.) 
W tych dniach Kurjer warszawski doniósł, iż wła. 


dza miejska zatwierdziła już nowe na Pradze targo- 


"wisko na nierogaciznę. 


W tym celu magistrat m. Warszawy wszedł w u 


— Jak się pan masz, panie na Gągolach Gągo- 
lewski! EE 

Mandatarjusz ukłonił się nisko i tylko z podelka 
łypnął na swego niedawnego gościa. Spostrzegając 
zaś tak nagłą zmianę w całej jego postaci, przy- 
gryzł z lekka wargę i skwapliwie pochwycił za wy- 
ciągniętą ku sobie dłoń. 

— Jak się ma magnifika i szanowny pan Cho- 
chelka? — zapytał dalej Katilina z drwiącym na» 
ciskiem. 

Pan mandatarjnsz zamiast odpowiedzi jeszcze 
raz ukłonił się uniżenie i znowu z podełba zerknął 
na mówiącego. z 

— A co. tam pan powiesz nowego ? — zaga- 
dywał dalej Katilina tonem z pańska lekcewa- 
żacy m. 

— Przybyłem w ważnym interesie do samego pa- 
na — odpowiedział mandatarjusz z ważną i tajem- 
niczą miną. 

— Zastajesz mnie w jego miejscu, łaskawco. 

Pan Gągolewski zawahał się i jakby z niesmm 
kiem poprawił czuprynę. 

— Przybywam z pewnym sekretem... 

— Finfiu! — zagwizdał przez zęby Katilina. 

Mandatarjusz ściągnął brwi i mocniej przygryżł 
wargi. ł 

-— I cóż to tedy za sekret mój dobrodzieju? — za- 
pytał drwiąco Katilina, dmąc mu prosto w nos spo- 
ry kłąb dymu. y > 

Pan mandatarjusz nadął się do większej powagi 
i uroczystości. - z 

— Jestto rzecz bardzo delikatna... 

— A więc? 

Mandatarjusz zmieszał i zakłopotał 
docżnie. 

— Chciałbym p o niej z samym panem — 
mruknął niezupełnie pewnym językiem. 


( Dalszy ciąg nastąpi.) 


się wi. 


1883 r. 


'mowę z właścicielem bazaru praskiego, który 
muje się urzadzić nowe targowisko na placu, poło- 
żonym właśnie obok bazaru. 

Ponieważ wszelkie tego rodzaju urządzenia blisko 
dotyczą inżenierów przedmieścia, nie od rzeczy więc 
będzie przytoczyć tu kilka uwag, jakie projekt, czy 
też może stanowcza już uchwała magistratu na- 
suwa. t 

Otóż z góry wypowiadamy nasze zdanie, iż na 
targowisko wybrano nieodpowiednie miejsce. 

'Przedewszystkiem bowiem otwarcie targu na pla» 
cen podbazarowym wyrządzi krzywdę ubogim wla- 
ściciełom domków, położonych przy ulicach: Sprzecz- 
nej i Moskiewskiej, przez odjęcie im dzisiejszego do- 
chodu. j 

Lecz interes właścicieli może być rzeczą ostatecz- 
nie mniej ważną, jeżeli chodzi o interes ogólny... 

Zwrócimy się więc do innych zarzutów. 

W. pierwszym ich rzędzie rzuca się w oczy chara- 
kter nowoobranej miejscowości — najruchliwszej, 
przy jednej z ulie głównych naszego przedmieścia, 

Plac targowy leży między stacją towarową kolei 
petersburskiej z lewej a targowiskiem miejskiem 
i bazarem z prawej strony, przed samym zaś placem 

rzechodzi linja tramwajowa. 

Jeżeli więc plac zostanie zajęty na targ, ruch u- 
liczny, tak przechodniów, jak tramwajów będzie 
wciąż tamowany. w 
` Wydarzać się to może przynajmniej trzy razy na 
tydzień— w środy, czwartki i piątki, gdy wszystkie 
ulice do targowiska prowadzące, będą zajęte przez 
pędzoną trzodę. : 

Dzisiejsze targowisko posiada 7 wejść przez 7 
dochodzących do niego ulic, nowe zaś ma tylko 

edno. 

i Łatwo sobie każdy wystawi, jaki tu musi powstać 
ścisk i nieład w dnie targowe! 

Stare targowisko jest zaopatrzone we wszelkie 
niezbędne urządzenia, a więc posiada dostateczną 
przestrzeń i o powiednią ilość chlewów. 
> Te ostatnie szczególnie są tu ważne, gdyż han- 
dlujący nierogacizną, zazwyczaj drobni przekupnie, 
potrzebują koniecznie wygodnych dla trzody po- 
mieszczeń. 
~ Handlarz czeka na placu dnia targowego już od 
poniedziałku, nie może więć trzymać inwentarza w 
masie z innymi dostawcami, przeciwnie, szuka od- 
rębności, t. j. pomieszczenia, w którem mógłby do- 
glądać i pilnować swojego dobytku. 

To samo dotyczy i rzeźników, którzy 
'minem szlachtunku również trzymają trz 
wach targowych. z ans 

Zwykle za korzystanie z.chlewa rzeźnicy nie nie 

łacą, handlujący zaś wnoszą po 2%, kop. od sztuki, 
im względu na czas. 

Przeczuwamy, iż odpowiedzą nam na to, że nowy 
przedsiębiorca zbuduje chlewy na nowem targo- 
wisku. 

Tak—lecz czy zadowolni się dzisiejszą opłatą? 

Oby tak było! 

Jeżeli jednak tak nie będzie, na kim ostatecznie 
odbiją się zwiększone koszta? 

Handlujący powetują je na rzeźnikach, podnosząc 
ceny trzody, rzeżnicy zaś Ściągną je ‘z częściowych 
kupców, t.j. spożywców, podnosząc cenę mięsa. 

' A więc cały ciężar skupi się znowu na tym nië- 
szczęśliwym ultimus consumens, który wszędzie mu- 


rzed ter- 
ę w chle- 


gi opłacać zyski przedsiębiorcom. 


Dobrze nam są wiadome wszelkie wady starego 
targowiska, nie sidzimy jednak, ażeby nowe mogło 
je powetować. 

Zresztą, jeżeli głos powyższy jest „spóźniony”, 
czekajzny na pierwsze rezultaty świeżo podjętej 


“zmiany. 


Może one przekonają nas, iż nie mieliśmy słusz- 
ności. 
Prawdzic. 


OGŁOSZENIE. 


Wedle Najwyżej zatwierdzonej w dniu 9-ym lutego 
roku 1865-go ustawy o opłatach na prawo handlu i 
przemysłu, patenty bandlowe i bilety na każdy nadcho- 
dzący rok powinny być wykupowane w przeciagu czasu 
od dnia 1 (13) listopada do dnia -1(18) stycnia. 

Stosownie do pomienionej ustawy pobór opłaty za pa- 
tenty handlowe na r. 1884 rozpocznie się w sekcji paten- 
towej magistratu od dnia 1 (13) listopada i uskutecz- 
niać się będzie codziennie od godziny 9-6j zrana do 1-ej 
po południa, z wyjątkiem dni gałowych i świątecznych, 

Jednocześnie 2 opłatami za patenty, pobierane będą 
następujące dodatkowe opłaty: 

1) na rzecz skarbu, stosownie do Najwyżej zatwier- 


„dzonej w dniu. 16-ym gruduia roku 1880-go uchwały ra- 


dy państwa; 
a) od świadectw I-ej gildyi po rs. 235, 
L) od świadectw Il-ej gildyi po rs. 20, 
e) od biletów l-ei gildyi po rs. 15. 


podaj | a) od biletów Tl-ej gildyi po rs. e, 
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2) na rzecz kasy miejskiej na zasadzie zatwierdzonej 
Najwyżej w dniu 2-im lipca roku 1871-go uchwały b. 
komitetu do spraw Królestwa: 

a) od świadectw i biletów I-ej gildji 509/,, 

- 1 1» n Il-ej ” 259%: 

e) od różnych świadectw i biletów handlowych 10*/, 

d) od świadectw dla subjektów I-ej klasy 25%, 

e) „ " w U all-ej LL) 10% 

f) od świadectw akcyznych na fabryki i zakłady w 
których uskutecznia się sprzedaż wyrobów tabacznych i 
od marek 259/,, 3 

Przemysłowey uwolnieni ustawą roku 1865-go od wy* 
kupowania patentów handlowych, powinni uiścić opłatę 
pa rzecz kasy miejskiej w stosunku 509/, ceny świa- 
deetw i biletów Il-ej gildji. 

Od kandlujących za świadectwami, wykupionńemi po 
za obrębem m. Warszawy, oprócz opłaty procentowej od 
biletów, pobiera się na rzecz miasta: i 

od kupców I-ej giłdyi, „stale handlujących w. Warsza- 
wie rs. 112 kop. 50, 

od przebywających czasowo: 

kupców I-ej-gildji rs. 56 kop. 25, 

1 Il-ej ss „ 30 


. — 
subjoktów l-e) klasy rs. 5 kop. — 
„ JI ci "” Mit mR 0. 


„0 wydan ` "rzyszły patentów, interesanci pò- 
winni zgła w sekcji patontowej magistratu badź 
osobiście, b. «iui przez pośrednictwo swoich pełnomo> 


eników, ' zaopatrzonych w piśmienne na to upoważnienie 
i w tym eclu przedstawić świadectwo, lub bilet z roku 
1873-go, a'ci, którzy zamierzają dopiero otworzyć nowa 
zakłady handlówe lub przemysłowe, książeczkę legity- 
macyjną i załączyć deklarację własnoręcznie podpisaną, 
z wyszczególnieniem w niej nameru domu i ulicy przy 
której zakład istnieje, lub też będzie dopiero otworzony, 
i jaki patent lub bilet wykupić ząwierza. =: 

Od handlujących i przemysłowców  wykupujących 
świadectwa i bilety na rok 1884-ty w kasie gubernial- 
nej, wymaga się aby deklaracje, poświadczone przez 
kasę gubernjalna, objaśniające o rodzaju i cenie wyku= 
pić się mającego świadectwa lub biletn, przedstawiali 
w sekcji patentowej magistratu dla pobrania opłaty na 
rzecz miasta. 

Podobnież należy przedstawiać w sekcji patentowej 
świadectwa dla subjektów po za obrębem m, Warszawy, 
wykupione dla pobrania opłaty patentowej na rzecz 
diata SS 1 a 

Przed zaspokojeniem opłat patentowych na rzec 
skarbu i miasta ustanowionych, nikt nie ma prawa za- 
kładów handlowych lub przemysłowych otwierać i 
utrzymywać, tudzież przyjmować subjektów za świa- 
dectwami, wykupionemi po za obrębem Warszawy. 

Pp. kupcom m. Warszawy do zgromadzenia kupieckie- 
go należacym, 2 mocy art, 31 wyżej powołanej ustawy, 
służy prawo po upływie dwumiesięcznogo terminu cza- 
su, zaopatrywać się w świadectwa i bilety gildyjne jesz- 


cze w ciągu miesiąca stycznia za uiszczeniem opłaty” 


półtora raża większej od ustanowionej. 

Niestosujący się do tego przepisu ustawy, utraca pra- 
wo należenia do zgromadzenia kupieckiego i utrzymy- 
wania zakładów handlowych, które wedle art. 135 usta- 
wy patentowej, podlegają zamknięcia. 

Nakoniec podaje się do wiadomości, że w zastosowa: 
niu się dò art. 1il-go Najwyższego Ukazu z dnia 14-go 
maja roku 1874-go o środkach zapobiegających uchyla- 
niu się od spełnienia powinności wojskowej, świadectwa 
roczne, które zastępują dla osób stanu kupieckiego pa- 
szporty, mogą być wydawane popisowym tylko w razie 
udowodnienia o zapisaniu ich do ksiąg właściwego 
ucząstku superewizyjnego, ci zaś, którzy wyszli z wieku 
popisowego (Ustawa o powinności zaciągowej art. 11 i 
14), albo też słażbę wojskową w charakterze ochotni- 
ków spełnili, mogą otrzymywać pedobne świadectwa po 
należytem udowodnieniu, że stawali już do konskrypeji, 
lub też że służbę wojskową odbyli. 

p. o. prezydonta, jenerał-lejtnant Starynkewięz, 
naczelnik kancelarji K. Madun 


© WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
— Rada państwa, na wniosek ministerstwa spra- 


wiedliwości uchwaliła odroczyć otwarcie izby sądo- 
wej w Smoleńsku na czas nieograniczony. 


— Ministerjum sprawiedliwości wyjednywa kre- 
dyt na potrzeby gospodarskie nowych instytucyj są- 
dowych w sześciu gubernjach zachodnich w sumie 
rs. 14,063. 


— Ministerstwo komunikacyj, jak donoszą Now., 
prowadzi studja techniczne na projektami nowych 
dróg żełaznych. Między innemi mają być zbudo- 
wane następujące kołeje: windawska od rysko:tu- 
kumskiej do portu Windawa, długości 127 wiorst, 
siedłecko-małkińska dłngości 10 w- żmeryńsko-no- 
wosielicka dł. 230 w. i zmie. Wogóle projektowa- 
na linja nowych dróg wynosi 2,315 wiorst. l 
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cznych petycji co do zmiany artykułów taryfy cêl- 
nej. 
Polskiego popiera podwyżkę cła od węgla do 24, 
kop. na pudzie, podczas gdy fabrykanci polscy wy- 
jednywają obniżkę taryfy. To samo dotyczy cła na 
glinę i inne materjały. Wobec takich sprzecznzści 
ministerjum uchwaliło podobne petycje oddawać do 
opinji towarzystwa popierania przemysłu, które 
znowo co do wniosków pochodzących z Królestwa 
zasięgnie rady swojej filji w Łodzi. Wobec tego na- 
leży wątpić, ażeby wnioski zjazdu górniczego, doty- 
czące ceł, uzyskały aprobatę. 


— Ruch kolejowy. -Ruch pociągów towarowych 


na drodze nadwiślańskiej jest od niejakiego cząsu 
niezmiernie ożywiony. Obeenie spodziewane są 
znaczne transporty zboża z linij południowo-zacho- 
dnich. Na pogranicznej stacji Iłowo przeładowuje 
się około 80-in wagonów, zaś z kolei pruskich nad- 
chodzą liczne partje żelaza, przeznaczone do fabryk 
tutejszych. 


— Bilans wydawniczy. W tygodnin od dnia 
13—21-go września r. b. wyszło ogółem 8 książek 
w języku polskim, wszystkie w Warszawie. tej 
liczbie znajdują się 3 dzieła naukowe, reszta nie zaa 
sługuje na uwagę. Tłocznie prowincjonalne w ty: 
godniu sprawozdawczym były nieczynne. 


— P. Stefan Roguski dokończył w dniu wczoraj. 
szym swego zajmującego odezytn „o elektryczności.” . 
——LMm>„m._/„ ` 


— Z teafru. Na Wozorajszem przedstawieniu 
„Carmeny” teatr wielki zapełniony był po brzegi. 
Publiczność owacyjnie żegnała się z p. Hermanó-. 
wną, która śpiewała po raz ostatni przed wyjazdem 
na kilkomiesięczny urlop, najlepszą niezaprzeczenie. 
swoją. partję. Za ukazaniem się na scenie oraz po 
każdym akcie artystkę obdarzano okazałemi bukie- 
tami i koszami kwiatów. Po akcie ostatnim p. H, 
otrzymała kosztowny wieniec srebrny oraz „srebrną 
portmonetkę z,.. listami zastawnemi. Coraz prakty- 
czniejszymi bywają nasi mecsnasi... 

— Dziś w sali resursy obywatelskiej koncert p. 
Józefa Adamowskiego, wiolonczelisty. t iv 


— Kompania asenizacyjna, która tak wiele obie- 
cywała, obłożona znowu została grzywną w sumie 
rs. 50, a to za nieuprzątnięcie błota z ulice Grzybo- 
wskiej i Okopowej. 

— Statystyka żebracza. W ciągn ubiegłego mie. 
siąca policja warszawska przytrzymala na ulicach 
miasta 78 żebraków, z liczby których 13-tu jako nie- 
stałych mieszkańców Warszawy po spisanin odno- 
śnych protokułów odesłano do miejsca urodzenia. 


1 


— Nowe targowisko. W dniu dzisiejszym w dzie- 
dzińeu posesji p. M. Ulricha na rogu ulicy Bagno i 


- płaeu - Grzybowskiego otwarty będzie nowy bazar. 


Na targowisku wzniesiono dwa obszerne budynki 
murowane piętrowe, z których każdy zawiera około 
30 sklepów oświetlonych gazem, zaopatrzonych w pi-. 
wnice itp. Do sklepów przenoszą się usunięci przez 
władzę z za Żelaznej Bramy właściciele straganów 
z, mięsem i różnemi spożywczemi artykułami. Z wio- 
sną, jak słyszeliśmy, wzniesionym być też ma nowy 
budynek z odpowiednio przygotowanemi basenami 
dla handlujących rybami. 


— Pasierb Warszawy. O ile ogród Saski, powia. 
da Ogr. pol., stał się ukochanem dzieckiem naszego 
miasta, o tyle ogród Krasińskich, któremu słusznie 
miano „pasierba” nadać można, traktowany jest po 
macoszemu "Wszystko tu dowodzi * braku starania, 
dobrych chęci, a może i umiejętności, czyich? w to 
nie wchodzimy, to pewna jednak, iż drugi ogród pu- 
bliczny, w środku miasta położony, powinienby mieć 
lepsze trawniki, porządniej obsadzone i utrzymane 
zarośla, nieco rzadszych krzewów, róż i kwiatów, 
w najcelniejszym choćby punkcie i gołe ściany są- 
siednich domów (od ulicy Długiej) okryte pnącemi 
roślinami. Jakby to pięknie np. wyglądało zagłę- 
bie przed pąłącem Krasińskich, ozdobione fontanną 
i kwiatami, za wzór czego może posłużyć kwietnik 
w ogrodzie luksemburskim w Paryżu. Trochę do- 
brej woli, a ogród Krasińskich, mocno przypomina- 


„jący ogród Saski z przed lat lękam ie się 


w prawdziwą ozdobą miasta, jaką dzi 


a stał się nasz 
„letni salon”, 


— Mylne nazwy. Niektóre ulice naszego miasta 
noszą nazwy najzupełniej nieodpowiednie. Ulica 
Ludna np. posiada jeden tylko dom i podczas dnia 
„nawet bywa zupełnie bezludną.. To samo można 
powiedzieć o ulicy Pięknej, na której z nadejściem 
zmroku dzieją się rzeczy zupełnie... niepiękne. Ro- 

tnicy powracający z wieczornych huląnek czyni 
tam hałasy, niepozwalające mieszkańcom używ: 
nakazanego prawem natury spoczynku, brak zaś 
st"aży policyjnej dzielnie dopomaga takim wybry* 


Między innemi np. zjazd górników Królestwa 


kom. Sądzimy zatem, iż ulica Piękna pówirma zo- 
stać przemianowaną na—Hałaśliwą... 

— Lokomocja warszawska. W komunikacji ko- 
fowej zaszła u nas wybitna zmiana, spowodowana 
rozwojem kolei konnej. Dorożkarze niegdyś tak 
butni i niedostępni, dziś spieszą rączo z usługami, 
godzinne bowiem wyczekiwanie na stacjach, nie 
nosi im korzyści. Jednokonne dorożki nie ma- 

ą stanowią konkurencję parokonnym, zwłaszcza 
mająca nastąpić od nowego roku nowa taksa dla 
jednokonnych (kop. 15 za kurs) sprowadza chmurę 
smutku na dwukonnych automedonów, którzy spo- 
dziewają się ztąd dotkliwej straty. Nareszcie „Ka- 
narki* p. Jamiołkowskiego poczynają zapadać zu- 
pełnie w sferę zapomnienia, w chwili bowiem obec- 
nej bywają wysyłane na miasto li tylko w dni świą- 
teczne; przez cały zaś tydzień spoczywają, snujac 
smutne dumy o ubiegłej pomyślnej przeszłości oraz 
o marnościach tego świata... wszystkiemu win- 
ny tramwaje. Coby to było gdyby kolej konna za- 
prowadziła „korespondencję i gdyby kurs tram- 
wajowy dla trzech osób nie kosztował drożej od ta- 
kiego kursu dotożką! 


p > SRB 2E oale 

— Radykalny. sposób... Niebezpieczeństwo neci 
kobiety, powiedział jeden ze słynnych autorów 
francuskich. Ten aforyzm lub raczej ta prawda, sto- 
suje się nietylko do wielu rozmaitych wypadków 
życia, lecz i do... warszawskich tramwajów także. 
Nieostrożne wyskakiwanie z wagonów podczas bie- 
gu powoduje liczne wypadki 1 niema dnia prawie, 
w którymby się bez nich obeszło. Piękne warsza- 
wianki zwłaszcza, zbyt ufne w zręczność swoją, 
najczęściej ofiarą ich padają. W tych dniach np. 
panna F., jak o tem doniosło jedno z pism, wyskoczy- 
(wszy z wagonu podczas biegu złamała nogę i zraniła 
się w głowę. Myślicie może, czytelnicy, iż wypadek 
taki posłuży za przestrogę dla innych? Wątpimy. 
(Znana piosnka głosi iż „kobieta zmienną jest”, lecz 
, kto wie, czy kobiety w ogóle, A warszawianki w 
«szczególności, nie są bardziej Jeszcze uparte, niż 
zmienne... Dlatego to wszelkie przestrogi i nawoły- 
(wania pozostaną bez skutku, nie trafią one do prze- 
‘konania mieszkanek syreniego grodu, jakkolwiek 
chodzi tu o uchronienie ich od... upadku. Za grani- 
ea, w miastach, gdzie tramwaje dłużej niż u nas 
istnieją, konduktorzy każdą osobę wysiadającą w 
‘biegu czy to mężczyznę, czy kobietę, podtrzymują 
zręcznie pod ramię. Prosty ten sposób zapobiega 
skutecznie wszelkim w tamtejszych tramwajach wy- 
.padkom... Otóż, czyby pp. konduktorzy warszaw- 
sey, niekoniecznie nawet z inicjatywy zarządu, lecz 
samorzutnie, z wlasnej uprzejmości, nie. zaprowa- 
-ili i u nas także podobnego zwyczaju? Czekamy. 

— Popis. Z powodu zapowiedzianej na rok przy- 
gzły wystawy mebli oraz garderoby, wielu stolarzy 
przystępuje już do godnego przedstawienia swoich 
wyrobów. Słyszeliśmy przytem, iź rysunki najnow= 
szych, jak również stylowych mebli będą w znacznej 
ezęści sprowadzone z zagraniey.. Czyżby u nas 
zabrakło zdolnych i pomysłowych rysowników? 

— Spóźniona wegetacja. W jednym z ogrodów 
pod Warszawą jeszcze w dniu wczorajszym obry* 


wano porzeczki. Jagody, aczkolwiek pomarszczone, 
„yty soczyste i smaczne, 


— Wyzysk chwili. 


Roznosiciele kiełbasek paro- 
wych, pragnąc skorzystać z chwili, sprzedawali 
onegdaj zamiast zwykłego towaru... kawałki gęsiny, 
Innowacja ta. spodobała się opóźnionym przecho: 
dniom zwykłym korzystać z ulicznych restauracyj, 
przemysłowi przeto roznosiciele niezłe zrobili inte- 
tesa. Restauratorowie uliczni zaczynają rozumieć 
pwój interes! 


` — Charakterystyczny fakt zdarzył się przed kil- 
'koma dniami pomiędzy szynkarzami, konkurujące- 
mi w cenie wódki! Właściciel szyńku przy ulicy 
Nowogrodzkiej pod nr 29-ym, widząc, iż współza- 
wodnik jego, właściciel szynku przy ulicy Pięknej 
pod nr 21-ym taniej wódkę sprzedaje, urządził for- 
malne najście handln tegoż ostatniego w licznej 
kompanji wspólników i postawił ultimatum pod- 
wyższenia ceny. Gdy napadnięty oświadczył, iż 
żądanin temu zadość nie uczyni, napastnicy Tzu- 
cili sia dobytek współzawodnika iw przeciągu 
kilku minut zrujnowali sklep do szczętu. Wódka 
lała się potokami, kieliszki, talerze i jnne szklanne 
sprzęty zostały potłuczone, sam zaś właściciel cięż- 
ko pobity. Sprawcy spustoszenia uciekli, sprawa 
jednak wytoczoną została ua drogę karną. 
| — Rzezimieszek w tramwaju. W dniu wczorajszym 
z powodu słotnego dnia, wagony tramwajowe były wzięte w o- 
'blężenie. To też natłok pasażerów był wielki, nawetna pla- 
formach. Skorzystał z tego jakiś rzezimieszek, który w tram- 
waju nr 58, okradł podczas jednego kursu trzy osoby! Paru 
D. wyciągnął z kieszeni rozpiętego Surduta pugilares ze, 105 
rs. gotówką, panu Ł. z bocznej kieszeni paltota pudelko, 


iw, którem znajdowała się bransoletka znacznej wartości, 
iwreszcie jakiejś pani z mufki trzymanej w zeskamo- 


tował z kilkunastu rublami, Pierwsza 

gła kradzież owa pani, właśnie, kiedy ktoś wyskakiwał 
z tramwajn. Inni pasażerowie dalejże obszukiwać kieszenie, 
przyszem panowie D. i Ł. zauważyli niezwłocznie Swoją 
stratę, ale sprawca był już daleko. ` 


— Kradzieże. Przy ulicy Czerniakowskiej z mieszkania 
p. W. skradziono bieliznę, suknie i 40 rs. gotówką. —Z mie- 
szkania Andrzeja P. pod nrem 2B, przy uiijcy Łuckiej skra- 
dziono całą garderobę. — Augustowi Ją pzy ulicy Nowy- 

wiąt pod nrem 40 skradziono 3; worki mąki, zawiadomiona 
jednak o spełniónej kradzieży policja, wykryła, iż kradzieży 
dopuścił się furman. Wincenty Gruszczyński, którego też 
schwytano. f 


— Wypadek z bronią. W dniu wczorajszym przed 
wieczorem p. Z., zamieszkały na Kruczej, zdejmując ze ścia- 
ny dubeltówke, eelem oczyszczenia i nabicia broni, naspolo- 
wanie w okolicach Warszawy, -przez nieostrożność potrącił 
drugą dubeltówkę, która upadła mu na głowę i zraniła tak 
dotkliwie, iż p. Z. stracił przytomność. 


— Smutny wypadek. W dniu wczorniszym, o godzinie 
6-ej wd dr przejazdu znajdującego się tuż pod dwor- 


cem kolei obwodowej przy ulicy Zakroczymskiej, zbliżył się 
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wieśniak; pędzący do Warszawy znaczne stado owiec. Po- 
nieważ za parę minut nadejść miał z Peleowizny _ pociąg, 
z powracającymi od zajęć robotnikami, dróżnik przejazdowy 
nie chciał przeto przepuścić wieśniaka, owce jednak poczę- 
ły przechodzić przez plant na drugą stronę. Zakłopotany pa- 
sterz nie wiedział co czynić i-w*popłochm jął się szamotać 
zdróżnikiem, przyczem stanął w pośrodku toru, otoczony 
stadem. W tej chwili nadszedł pociąg, którego koła prze- 
szły przez głowę wieśniaka i zabiły go na miejscu, Około 
40 owiec stało Się ofiarą wypadku. W danym razie nie mo- 
żna obwiniać dróżnika, który spełnił swoją powinność, ani 
tež pasterza pragnącego otalić powierzoną sobie trzodę. Był 
to. poprostu nieszęzęśliwy zbieg okoliczności. 
-oji O am 

— Grabarz: , f 

W ubiegłym tygodniu w jednej z wsi pod Warsza- 
wą miejscowy proboszcz zbudzony został w nocy 
wiadomością, iż grabarz ementarny, niejaki Z., mo- 
wk zachorował i prosi księdza o przybycie z wiaty- 

iem. 

Od plebanji i kościoła do chaty podementarnej, w 
której mieszkał grabarz było pół wiorsty drogi, pro- 
wadzącej przez całą długość wsi.  - i 

Chociaż więc była to noc, włościanie zbudzeni od- 
głosem dzwonka, z którym postępował naprzód słu- 
ga kościelny, wyjrzeli z chałup, a pobożniejsi 
nawet ubrawszy się naprędee towarzyszyli kapła- 
nowi... 

Wezwanie księdza do chorego na wsi, gdzie wszy- 
sey znają siędobrze,stanowi wypadek większejwagi. 

To też za przybyciem proboszcza do lepianki gra- 
barza zgromadziło się kilkanaście osób. 

Podczas odbywanej spowiedzi wszyscy dyskretnie 
usunęli się z izby i chory starzec pozostał sam na 
sam z kapłanem... F | i 

, Spowiedz trwała bardzo dlugo, może z godziną, 

Ludziska kręcili głowami, nieprzyzwyczajeni do 


tak dłngich spowiedzi. - wo 

— Ato stary musiał nabroić, kiedy jegomość 
trzymą go tak długo—szeptali do siebie. 

Nareszcie drzwi się otworzyły, włościanie weszli 
do izby pobożnie klękająe, a kapłan udzielił osta- 
tniej pociechy choremu stareowi. , ZE 

Kiedy już cały wżruszający ten obrzęd został do- 
pełniony i włościanie zabierali się do wyjścia, pro- 
boszez powstrzymał ekg tk iż stary Grze- 

rz ma im coś powiedzieć. i sm 
9 Rzeczywiście chóry dźwignął się z łoża i głosem 
chociaż drżącym ale pewnym przemawiał mniej 

ięcej w te słowa: i 
NEO sony z Bogiem, przed Majestatem któ- 
rego za chwilę mam stanąć, pragnę wyznać przed 
wami ciężki mój grzech i pokutę, jaką poniosłem, 
Jest tu między wami jeden albo dwóch dobrze już 
wiekowych ludzi, którzy pamiętają<dawnego dzier- 
żawcę sąsiedniej wsi K. Tym „dzierżawcą byłem 
ja właśnie i przed 40-tu laty popełnilem straszną, 
okrutną zbrodnię, gdyż otrułem własną żonę... Ska- 
zany wyrokiem sądowym na 15 lat ciężkich robót, po 
przebyciu kary, jeszcze przez 21 łat przebywałem 
na osiedleniu, aż nareszcie 75-letniemu starcowi po- 
zwolono powrócić do.domu, -Nikego z. dawnych 
znajomych i krewnych niezastałem, zresztą któżby 
mnie poznał? Pamiętacie zapewnę kiedym przed 
5-ciu laty przybył tu do was i w.pierwszym roku 
jako dziadek kościelny, później jako grabarz zosta- 
łem między wami?  Wyglądałem. dość krzepko, po- 
mimo starości i pobytu w kopalniach, więc mogłem 
spełniać mój obowiązek. Największem mojem szczę- 
ściem, a zarazem zrządzeniem Opatrzności było, iż 
dostałem się na grabarza przy tym właśnie ementa- 
rzu, na którym złożono zwłoki mójej ofiary... 

Tu głos starca począł słabnąć, widocznie wysiłek 
i wzruszenie przyśpieszyło konanie. 

Proboszcz uspakajał umierającego słowami po- 
ciechy, a obecnym wskazywał żywy przykład poku- 
tmeczego żywota. j 

Zacny kapłan, a z nim i włościanie przebyli jesz- 
cze ze dwie godziny, podczas których człowiek bar: 
dzo już podeszły w latach, ale dziwnie zahartoweany 
pasował się ze śmiercią.» i 

Nareszcie skonał« v s 


Pag bog 


2 grobónit aist teot ki pla 
W tych dniach zmarł w młeście naszem pewien 


spokojny człowiek, który był niepospolitym zwolen- 


nikiem... kanarków, l 

Kończąc dni swoje majątek przekazał siostrze, 
włożył na nią jednak obowiązek iżby o inwentarzu 
jego miała żywą pamięć... 

— Domejko i „wek re 

Znana opowieść z „Pana Tadeusza” o Domejce i 
Dowejce powtórzyła się w naszem życiu bieżącem. 

Do jednego domu wprowadzili się panowie G., 
noszący jednakowe imiona, a w nazwiska ich całą 
różnicę stanowi jedna litera, pierwszy bowiem pisze 
npea t, drugi = |. d. 

adwaj posiadają domy komisowe, wielu 

interesantów popełnia codzienne omyłki, pw. 
wnież liczna: korespondencja handlowa częstokroć 
bywała zamienianą i opóźnianą ze szkodą obu han- 
dlujących. ~ ; 

Po wspólnej naradzie obu panów stanęło na tem, 
iż każdy z nich dodał do firmy drugie odmienne i- 
mię chrzestnet.. | 


— Jeden ze środków... niezawodnych. 

W tych dniach pojawiła się w Warszawie pasta, 
służąca do wywabiania atramentu z bielizny, 

Srodek jest niezawodny. 

Za potarciem schodzi czarna plama, której miejsce 
zajmuje odpowiedniej wielkości plama żółta, nie da~ 
jąca się już niczem wywabić, 

Bodajto nowe a niezawodne środki! 


— Myśli. i l 

-„Osłabióny organizm jest zajazdem dla wędro- 
wnych chorób... rom 

„„Bywają idzie, którym wszystko za złe brać 
trzeba, albo nie za złe brać nie można... 

PD szlachetny myśli szlachetnie nawet o 
złych... 

Ka Pokohś zmienia się natychmiast, jak tylko ktoś 
z uczonych wyjaśni przyczynę tej trwałości... 

— Dziecinne, ale logiczne, 

— Och! ty niedobre dziecko!... Mówię ci ciągle, 
żebyś szła uważnie, a ty nie słuchasz i przewróciłać 
się W błoto... I co ja teraz z tobą zrobię? | 

— Dczyścisz mnie, mamusiu... 

ma Ok | Z poz 


— Stan robót na plantach kolei iwangrodzko-da- 
browskiaj. Wedłut sprawozdania Gaz. kiel, na 
głównej linji od Iwangrodu do Dąbrowy roboty zie- 
mne już ukończono, mosty zaś,. których będzie bar- 
dzo wiele ze względu na górzyste położenie, wkrót- 
cé też mają być gotowe. Roboty zato na pojedyń- 
czych dystansach posuwają się nieco wołniej tak, iż 
ukończenia ich można się spodziewać dopiero na 
mior, „Mowa tu o dystansach Bzin— Tomaszów, 
Bzin, Bodzechów, Kolnszki, Most wielki na Pilicy 
zacznie się budować w rokn przyszłym. Budynki 
stacyjne, które miały być zbudowane przed zimą, 
nie będą gotowe dla braku materjału. Zato dre- 
wniane domki dróżnicze już rozwieziono po całej li- 
nji. Telegrat funkcjonuje na przestrzeni od Iwan- 
grodu do Suchedniowa, który jeszcze w r. b. ma być 
połączony drutem z Dąbrową. Na plantach toi się 
około 8,000 robotników, przeważnie miejscowych, 
oraz z gubernij litewskich sprowadzonych. Do mo- 
stów tylko użyto kamieniarzy włoskich, 


— Lasek modrzewiowy. W ehwili, gdy zewsząd 
słychać tylko o trzebieży lasów, właściwem będzie 
zanotować fakt, dobrze wiadezący o gospodarstwie 
leśnem. Mianowicie w lęśnietwie Janów, w powie- 
cie konstantynowskim, na Podlasiu, założono przed 
dwudziestu laty obszerną szkołę modrzewiową. Obe- 
enie szkółka ta przemiemła się już w piękny lasek 
tyle rzadkich dziś drzew modrzewiowych. 


— Z przemysłu. W Płocku powstał wielki młyn 
parowy. Nowy zaklad zostanie puszczony w ruch 
jeszcze w r. b. 


— Hodowla kurcząt znajduje powoli zwolenni- 
ków. Pierwsi zabierają się do tej nowej gałęzi prze- 
mysłu rolnego — ziemianie kałiscy. Jeden z nich 
sprowadził jaż sztuczną wylęgarnię, „inkubatorem” 
zwaną i zamierza urządzać kurniki po wsiach pod- 
miejskich. Ponieważ kaliskie jest odcięte od reszty 
kraju, przeto zbyt kureząt głównie skieruje się za- 
zagranicę. 

+° Z $ądu. Wydał T e psi 

Umie w dniu 7-ym B. m. : z 
esto So Sepa Pleskaczewskiego z Puław, 


-arżonego o sfałszowanie nakazu egzekucyjnego 
agep tej izby sądowej. Podsądny namawiał 
włościan wsi Polanówka do procesu z dziedzicem, 
wyłidźał ód nich pieniądze za prowadzenie sprawy 
i przeciągnawszy s'ronę dla usprawiedliwienia się 
wobec gromady wydał jej nakaz egzekucyjny prze- 


- |„eiwko właścicielowi wsi, pochodzący jakoby z izby 
„o sadowej. Gdy włościanie z nakazu chcieli skorzy. 


CAE 


` tywa żałobna,,o godzinie 9-ej zrana. 


g 


12 jest fałszywy. Sad skazał |, Berlin 12 go listopada, godzina 5 min. 40.. 


e Jonph się, 2 
pódsądnego na rok i ośm. miesięcy rot aresztanckich 
z pozbawieniem wszystkich praw stanu.. 

— Życie towarzyskie na prowincji skupia się 
dziś w teatrach amatorskich i koncertach. Z Kowna 
donoszą nam, iż.w dniu 4-ym b. m. w mieście tem 
wystąpiła z koncertem głośna artystka p. Machwi- 
cówna, przy współudziale p. Wąsowskiej, młodej 
skrzypaczki.. Faż sama' para artystyczna produko- 
wała się w Mińsku gubernjalnym w dniu 6-ym b. m. 
—W Olkuszu i Suchedniowie organizują się teatry 
amatorskie.—W Kielcach wreszcie miejscowa resur- 
sa otwiera sezon wieczorków familijnych. Więk- 
szość tych zabaw jest połączoną z celami dobroczyn- 
nemi. | l 
(e I 

NEKROLOG TJTA. 


+ W dniu 14 listopada, jako w pierwszą rocznieg śmierci 
é. p. Julji Malcz, odbędzie sig w kościele św. Krzyża, wo- 
—8844— 


TĘLEGRAMY WŁASNE 
£ Kurjera Warszawskiego. 


Berlin 12-go listopada. 

P, Giers przybywa tutaj jutro; otrzyma on posłu- 
chanie u cesarza i będzie zaproszonym do stołu ce- 
sarskiego. W środę udaje się do Friedrichsruhe, 
w czwartek powraca do Berlina, poczem odjeżdża 
niezwłocznie do Montreux. . l 

Berlin 12-go listopada. , 

Kardynał Hohenlohe uchwałą kolegjum biskupów 
djecezyj podmiejskich (suburbicar) został odwołany 
do Rzymu (tak nazywają się djecezje, leżące w po- 
bliżu wiecznego miasta i udzielane tylko kardyna- 
łom; przyp. red.). : | : 

Berlin 12-go listopada. | i 

Na cześć następcy tronu odbędzie się w Madrycie, 


_ parada wojskowa, w której przyjmie udział 30,000 


ludzi; dalej przygotowywane są: walka byków i 
przedstawienie galowe w operze królewskiej, 

Paryż 12-go listopada. 

Markiz Tseng oświadczył korespondentowi Stan- 
darda, że układy z Francją zostały przerwane aż do 
czasu otrzymania od niej odpowiedzi na ostatnią no- 
tę rządu chińskiego. Tseng uważa wojnę za pra- 
wdopodobną, jeżeli francuzi zaatakują Bak-Ning. 


Londyn 12-go listopada. 

Lord major nie pozwolił księdzu Stoekerowi wy- 
głosić prelekcji w Mantionhouse. 

Itzym 12-go listopada. 

Król Humbert wysyła eskadrę włoską do Genui, 
celem powitania niemieckiego następcy tronu i eska- 
dry niemieckiej. 

Petersburg 12-go listopada. 

Minister spraw zagrani cznych wyjechał za grani- 
cę wyłącznie w familijnym interesie. Ministerstwem 
czasowo zawiaduje towarzysz ministra Włangali. 

Tyflis 12-go listopada. 

Od przyszłego roku ma tu wychodzić nowa gazet p. t. „No- 
wy przegląd". 

Mohylew podolski 12-go listopada. 

Kupcy bessarabscy, handlujący winem, zamierzają w przy- 
szlym roku urządzić w Bessarabji wystawę okazów miejsco- 
wych win. 

Samara 12-ge listopada. 

Ciepła 6 stopni w cieniu. 


Ryga 12-go listopada. 
Szlachta influncka postanowiła poczynić kroki u rządu, ce- 
Jem otrzymania pozwolenia na zbieranie składek na pomnik 


Lutra. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 12 go listopada, g. 7 m. 45 wieczór, 

Po dwóch dniach bezczynności giełda berlińska 
dziś była słabiej jeszcze niż w końcu tygodnia po- 
przedniego usposobiona. Wszystkie pola działalno- 
ści zaległa cisza, Obroty nadzwyczaj małe. Kursa 
w ogóle doznały obniżki, a w szczególności wartości 
górnicze. Čo do wartości rosyjskich, takowe zupeł- 
nie były zaniedbane. Ruble niżej blisko o pół mar- 
ki. Z prowineji nadchodzą znaczne zlecenia sprze- 


daży. Żyto bez zmiany. 
drukarni Kurjera Warszawskiego— PlucTeatrinyanr 4730 (nowy 5): Jlosnoaeo Ilemzypow. — Bapmasa 1 (13) Houópu 1883 m 


manowski, = 


Redaktor 


- am. 
(notowanie urzędowe giełdy). 

„Bilety banku rosyjs, w tranz. natychm. 197.30 
Weksle na Warszawę . „ . « « « . 197.10 
Weksle na Petersburg krótkoterminowa  196,— _ 
Weksle na Petersburg długoterminowa 193 90 
„ Bilety banku ros. na dostawe. s . e 197.— 
'Wschodniapożyczka II-ejemisji , „, „1 55.— 
Akcje kredytowe. , „ eiS eie eneral, 466— 
Listy zastawne serja I-8za. + « » o «| 61.20 
Weksle na Londyn krót. „ » « 4 7a] —— 

n n długot.. . . ..d. rrr aE +4 
Żyto z dostawą we wrześ.—pażdz, «` 146.75 
Żyto w kwietnia—maju - . « « « « 151.50 - 


Petersburg 9-go listopada g. 7 m. 50 wiecz. 
(notowanie urzedowe). 


Weksle na Londyn. „04%! 23h, 23%, 


Pożyczka premjowa I-ej em. «° 219. 
4 Š Il-ej em.. 208%, 
Półimperjały 00.006.408... 029% 


Grożby obniżki kursu rubli do 197, spełniły się nako- 
niec. Razem z tym kursem rubli na dostawę końcomie- 
sięczną, obniżyły się też jeszcze bardziej kursa weksli 
na Warszawę i Petersburg. Zlecenia z prowincji do 
sprzedaży, o których wspomina depesza, są dowodem 
wielkiego niepokoju. Obniżka kursów wartości górni- 
czych jest wynikiem obniżenia cen żelaza w zakładach 
górnoszląskich, co każe się domyślać złego stanu prze- 
mysłu żelaznego w ogólności. Giełda warszawska òpe- 
rowała wczoraj już pod wpływem tegoż kursu 197—ale 
zastój zupełny i brak wszelkiej chęci do interesów, nie- 
pozwolił kursom walut obcych podnieść się do właści- 
wej normy. Przowidywać należy, iż dziś trahzakcje 
konieczne — przy regulacji końcomiesięcznej petersbur- 
skiej ożywią giełdy, przyczem bezwatpienia kursa walut 
obeych podniosą. Zauważyć też należy, iż notowania 
w Petersburgu są stosunkowo lepsze od berlińskich. 
Ostatnie notowanie — piątkowe w Berlinie było: 197.60, 
197.25, 469, 146.50, 151.50. 

J: Wi, 


CENY ZBOŻA. 
iraa aae m Ea 
IS Ng" 143—156, Średnia 132 — 144, ordy- 
x, nie wyborowe 106—108, średnie 99—103, ordynaryjne 
— Jęczmień wyborówy 104—109, średni 95—99, ordynaryjny 


Owies wyborowy 90—95, średni 82—88, 
ny 75—80. 

Gryka ——. Groch 109—130. Kasza jaglana wy- 
borowa 140.—155, średnia 130—140, ordynaryjna —.. 


B. Werner et Comp. 


ordynaryj 


Rozkład jazdy na drogach żelaznych. 
PO CIĄGI: _Qdehodzą | Przychodzą 


godziuyi minut 
Warszawsko-Wiedeńska: 


Pośpieszny 3 klasy ... .. . .| 6—rano 9,50 wiecz. 
Ogobpwy 3 klasy o « s ois a oo 1110rano |'555 po poł. 
` Powyższe pociągi łączą się z dró- 

gą łódzką. | 
Kurjerski 2 klasy , . . . „| 915wiecz.| 7/15 rano 


Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa| 6,50 wiecz..|10/10 rano 
Warszawsko-Bydgoska: 


Kurjerski 2 klasy . „ s e... „| 3/15 po poł.| 2,35 po poł. 

Osobowy 38 klasy „ * » e3 . » „| (rano [1030 wiecz. 

Osobowo-miejsecowy 3 kl. do Kutua) 4 40 po poł.| 8,25 rano 
Warszawsko-Terespolska: 


EMMA „Ek | 


Kurjerski 2 klasy . « « « « . * „| 3,90 po polj 2— po poł. 

Osobowy 3 klasy . e e.e « « .|10/30rano 828 wiecz. 

Osobowo-towarowy - . . . « es. 7/15 wioóm { 8/13 rano 

W arszawsko - Petersburska: 

Kurjerski 2 klasy. . . « . 2. . 1013 rano | 7,43 wiecz. 

Osobowy 3 klasy „. . „. . . „| 648 wiecz.| 333 rano 

Pocztowy 3 klasy . , . . . . . . [11/38 wiecz. | 9| 8 rano 
Nadwiślańska do Kowla; 

POGZŁOWY 4 4 + 4 4 2 «6.8 2 „ „| 3/40 po poł.| 2/— po pot. 

OBOIOWT, sirieni aaa eaka Le 8,12 rano 

Osobowy do Lublina . . . . . , „| 7Aórano |-— — 
Nadwiślańska do Mławy: 

Pocztowy » « « « « « e. « * e „| 540po poł/11/40rano 

Osobowy « » » * +« «+ *** es 9120 rano | 8127 wiecz. 


p i 

— Statki parowe odchodzą: Z Warszawy do Płocka co- 
dzień (oprócz niedziel) o godzinie 9 zrana. — Z Płocka do 
Warszawy. codzień (oprócz poniedziałku) o godzinie 6 z ra- 
na. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w po- 
niedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 80 z rana —Z San- 
domierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki, czwartki 
i niedziele o godzinie 7 z rana. 
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LOSY MIASTA BUKARESZTU 
Losowanie 67 dnia 1-go listopada roku 1883-go. 
„Wylosowano następujące serje: 
145 1936 j 


WYGRANE: 

Nr Wygrał fr. Serja 

64 - 100,000 

3708.89 25,000 

1606 i 5,000 

6366 cd 2,000 
94 


922 .21 


5v0 


„ 6008 37 
Wygrały po fr. 


Serja Nr Serja Nr Seria Nr 
145 98| 2377. 31] 3743 98 
164 64%) 2492 18| 3759 83 
922 77] 3072 18| 3839 9 
1936 74] 3072 31| 4000- 90 
Wygrały po fr. 
Nr Serja Serja Nr Serja Nr 
3440 85| 4857 87| 5799 82 
3708 46| 4919 2| £ 
3708 6) s|: 
3708 77 
3723 58 
3759 45 


Berja Nr 
6697 21 
6697 22 
7050 30 
7220 99 


Serja Nr 
6983 11 
43 


Serja Nr Serja 
145 73| 2237 65 
164 9] 2368 : 41 

2363. 81| 
2377 50 


CS] 
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H> 
13 
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4857 26] £ | 

Na wszystkie inne numera wylosowanych seryj padła naje 
mniejsza wygrana po 20 tranków. W 
w dniu 5-ym marca 1884-go r. 


` — Od pewnego ozasu odbieram ciągłe zapytania 
od różnych osób, czy to ja jestem szefem specjale 
nego biura incassa naleznaści, otwarte- 
go przy ulicy Miodowej pod nr 13 w domu baroną 
Lessera. 

Biuro owe reklamuje się prawdziwie po amery: 
kańsku: po wszystkich sklepach, lokalach, restau- 
cjach, eukierniach, po rogach ulic, panowie D. Do- 
mański, jak się sam tytułuje adwokat i L. Zuch- 
mantowicz, b. urzędnik sądowy, rozsyłają drukowa- 
ne prospekty, w których najcharakterystyczniej- 
szym jest wypisany z boku cursive adres dla dee 
posz telegraficznych s, Warszawa ibomań= 
ski.'* 

Ponieważ także nazywam się Domański, ponie- 
waż jestem adwokatem przysięgłym i owe telegra- 
my adresowane bez imienia, zapełniaćby mogły zu- 
pełnie zbytecznie moją skrzynkę do listów, a nastę- 
pnie iść do kosza, oczywiście ze szkodą „„specjał- 
nego biura,* mam zaszczyt podać do wiadomo- 
ści kolegów, klientów i znajomych, że nigdy nie o- 
twierałem i nie mam zamiaru otwierać żadnego 
„specjalnego biura,“ że nie jestem naczel- 
nikiem tej instytucji, która ma mieć sa soba po- 
wagę specjalnej wiedzy, a pod sobą 
grunt moralny i odpowiedzialność 
materja!lną, tak dalece, że nawet w razie żą- 
dania wystawia gwarancję hypoteczną (słowa pro- 
spektu), że chociaż nazywam się Domański, ale imię 
moje „Józef? anie Edward, i że z pp. mieniącym 
się adwokatem E, Domańskim i b. urzędnikiem są- 
dowym L. Zuchmantowiczem nie byłem i nie jestem 
w żadnych stosunkach. 

Józef Ibomański, 
magister prawa i administracji, adwokat przysięgły, 
okrońca przy konsystorzu ewang.-augs, i ewang.- 
reformowanym. (1140) 

— Zygmunt Eryling, lwowska ajen= 
cja telegraficzna dla pism krajowych 
i zagranicznych we Lwowie przy ulicy Sy ks- 
tuskiej p. 1. 33. Adres dla telegramów „E"rytinga 
BMwów”. (989) 


 —Do dzisiejszego numeru dołącza się dla prenu- 
meratorów prowincjonalnych „Katalog księgarni į 
składu nut Maurycego Orgelbranda”. i 
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